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R o z u m  na  r o z u m.

W okolicy Głogowa żył sobie długo 
i spokojnie złodziej, który gładko się 
umiał sprawiać i według swojego rozu­
mienia i Boga obrazić nie potrzebował. 
Długo mu się udawało, aż wreszcie 
spotkał zucha, co go lepiej przykazań 
Bożych nauczył. A dobrą musiała być 
ta nauka, bo kiedy mi o niej opowia­
dała jeszcze go febra pobierała. Rzecz 
tak się miała:

W onym pamiętnym 1863 r. wy­
padła mi podróż nocą w okolicy Gło­
gowa i pobłądziłem. Woźnica mój, czło­
wiek już niemłody, chcąc zły mój hu­
mor naprawić, różne w tej błąkaninie 
opowiadał o tych stronach anegdotki, 
aż wreszcie koło jakiegoś pustkowia, 
westchnąwszy bardzo boleśnie, zamilkł.

—  Cóż ci to, mój Walku, żeś tak 
nagle posmutniał i zaniemówił?.

Jeszcze raz westchnąwszy tak począł:
—  Ej, proszę pana, toć to już 

szczerą powiem prawdę, boć to już i 
dawne temu czasy, jam się poprawił, 
wyspowiadał, a i Pan Bóg już pewno 
przebaczył. Tu tój zagrody — wska­
zując na domostwo — póki żyć będę, 
nie zapomnę. Dawniej, proszę paniczka, 
lubiłem bardzo nocką na cudze wycho­
dzić pola i tam, co mi się udało, za­
bierać. I tak raz zszedłem i to na 
kapustę, a była bardzo - ładna, ale już 
też przez kogoś spróbowana. Wziąłem 
się rączo do pracy, a że trzymały mi 
się figle, więc przy każdej siódmej gło­
wie przystanąłem, wymawiając: „siódme 
nie kradnij ", i na nowo od jednej do 
sześciu wycinałem, nie myśiąe wcale, 
że gospodarz tej prawowiernośei może 
być świadkiem. Kiedy tak z zachowa­
niem przykazania Bożego w najlepsze 
pracuję, aż tu, mój miłościwy Jezu, wy­
pada na mnie zaczajony właściciel, a 
był t® chłop potężny, i nuż mnie spo­
rym kijem okładać bez litości. Niech 
mii tam Pan Bóg przebaczy, ale co mi 
wymłócił przynajmniej dwieście kijów, 
to wymłócił! Ale i on niemiłosiernie 
obkładając prawo Boże zachował, ho 
zawsze tylko do czterech liczył, a za 
piątem uderzeniem wołał: ,,Piąte nie 
zabijaj.“ Ile razy tego piąte nie za: 
bijaj było, już nie pomnę, dość, że 
mnie na pół zabitego w kapuście zo­
stawił, rnówiąc na odejściu:

— Rozum na rozum, nie masz się 
o co gniewać, obaj zachowaliśmy przy­
kazania, to teraz i Pan Bóg na nas 
gniewać się nie będzie.

Wypowiedziawszy to, jeszcze raz 
mój Walek westchnął, a odmawiając: 
Boże odpuść mi grzechy młodości — na 
dobrą wyjechał drogę.

Tak długo dzban wodę nosi, aż się 
ucho urwie!

„Ermlenderka“ dostała po nosie

od „Kuryera Poznańskiego“ i „Germanii“ 
za swoją zarozumiałość, w którój nawet 
i po za granicami Warmii mięsza się 
do spraw polskich, naturalnie z niena­
wiści do Polaków. Piśmidło to pewnieby 
najchętniej pragnęło wszystkich Pola­
ków w łyżce wody utopić. A pomimo 
tego chce ona być gazetą katolicką, 
chociaż lepiej do twarzy jej stroi mun­
dur policjanta nad Polakami. Już przed 
kilku laty powiedział pewien uczony 
mąż jednemu z współpracowników Erm- 
lenderki, rozgniewany jej zarozumiało- 
łością i nieznajomością rzeczy polskich: 

Pan jesteś wiele za głupi, abyś 
o polskich sprawach umiał rozprawiać.

Tą razą dała Ermlenderce powód 
do okazania swej znajomości rzeczy de- 
putaeya polska w Poznaniu, która była 
u ks. arcybiskupa z prośbą, aby wpły­
wem swoim przyczynił się do cofnięcia 
rozporządzenia, zaprowadzającego naukę 
religii św. we wszystkich klasach gi- 
muazyałnych po niemiecku. Gazety kato­
lickie rozpisały się z uznaniem o depu- 
cyi polskiej u ks. Arcybiskupa, tylko 
Ermlenderce się deputacya nie spodo­
bała. Oto' co o niej pisze:

„W sprawie d e m o n s t r a c j i  polskiej 
przeciwko Arcybiskupowi Dunderowi słychać, 
że istotnie przeznaczono ks. Radziwiłłowi 
przewodnictwo w deputacyj, że atoli tenże 
za ten honor podziękował. Prawdopodobnie 
spowodował jego ustąpienie n i e s ł y c h a n y  
ton adresu. Podpada również, że wpływowi 
polscy politycy, jak Baron Chłapowski, . nie 
wzięli udziału w d e m o n s t r a c y i! Pod­
pada dalej, że polskie pisma zrazu pisały o 
udziale 150 osób, faktycznie zaś ograniczyła 
s?ę liczba d e m o n s t r a n t ó w  tylko na 80 
osób. Wyraziliśmy niedawno podejrzenie, że 
z pewnej strony chcianoby zmusić ks. Ar­
cybiskupa do zrezygnowania. Wiadomości 
z Księstwa potwierdzają to przypuszczenie. 
Jest to rzeczywiście zamiarem owej (?) kote 
ryi szlacheckiej. Kwestyą językową w gim­
nazjach wzięto tylko za pretekst. D e m o n ­

s t r a n c i  wiedzą bardzo dobrze, że Arcybi­
skup na ieh bezwzględne żądania nie może 
cofnąc swego rozporządzenia, nie chcąc stra­
cić wszelkiego poszanowania u ludu (?!) i 
rządu. Wiedzieli oni, że tylko poufne przed­
stawienie mogłoby mieć jakieśkolwiek nastę­
pstwa. Mimo to wybrali formę p u b l i ­
c z n e j  d e m o n s t r a c j i :  w y r u s z y l i  w 
s i l e  80 m ę ż a  i odezwali się do Arcybi­
skupa w tonie niesłychanie bezwględnym. 
Przekonanie tych szlacheckich panów (!) 
znajduje najodpowiedniejszy wyraz w sto- 
wach: „raczej niech nie będzie wcale nauki 
religii, jeżeli nie ma być wykładana po pol­
sku“, a i co do Arcybiskupa poznańskiego. 
w zdaniu: „raczej nie miejmy wcale Arcybi­
skupa!“ Zresztą zaczyna się juz objawiać 
w Księstwie silna reakcja przeciwko wystą­
pieniu owych 80 demonstrantów. Dziwna 
rzecz, że główny organ katolicki (ma się 
rozumieć: niemiecki. Przyp. Red. Kur. Pozn.), 
berlińska , Germania“ wspomina wprawdzie
0 polskiem przesileniu“, ale w obec-sprawy 
nie zajmuje wcale wyraźnego stanowiska.*

Na to dał „Kuryer Poznański“ ta­
ką odprawę Ermlenderce:

„Tak pisze katolickie pismo warmijskie! 
słów nam braknie na dosadne napiętnowanie 
całej niegodziwości, jaka się przebija z ka­
żdego słowa tego ohydnego artykułu. Kiedy 
poważni ojcowia rodzin, reprezentujący wszy­
stkie etany, od najuboższego chłopka do naj­
wyższej szlachty, idą z bólem w serca do 
swego duchownego Zwierzchnika i przed mm 
z iście synowską ufnością i otwartością spo­
wiadają się z tego co ich boli, i wyrażają 
swoje życzenia, — katolicki organ warmijski 
śmie tych dotkniętych w najświętszych uczu­
ciach obywateli nazwać demonstrantami, re­
prezentantami jakiej „koteryi szlacheckiej“, 
któraj zamiarem ma być spowodowanie na­
szego Najprzew. ks. Arcybiskupa do rezy- 
guacyi! Jak śmie „Erml. Ztg.“, przyznawa- 
jąca się przecież do katolickiego obozu, sze- 
izyć na nsszę niekorzyść takie Msze, jak 
owa co dopiero wspomniana wieść o rzeko­
mych zamiarach zmuszenia ks. Arcybiskupa 
do rezygnacyi, wieść, którą po raz pierwszy 
wyczytujemy właśnie za szpalt samejźe Erm- 
lenderki! Czy katolickie zasady pozwalają 
jej na tak tendencyjne przekręcanie istotne­
go położenia rzeczy? Bo że organ warmij­
ski nie wierzy sam w to, co pisze, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości.

. .  . Bylibyśmy bardzo wdzięczni „Erm- 
laenderce“ , gdyby nas zechciała poinformo­
wać o źródłach, z których dowiaduje się, że 
pewnej (?!) koteryi szlacheckiej chodzi o 
doprowadzenie ks. Arcybiskupa do rezygna- 
cyi. Jest to, j ak już wspomnieliśmy, dla 
nas rzecz zupełnie nowa, u której po raz 
pierwszy dopiero słyszymy od mej górnej. 
Jeżeli tych źródeł wymienić me będzie mo­
gła, lub chciała, natenczas p:żyjąc będziemy 
musieli, że sławetna „katolicka4* Ermlender­
ka co do Księstwa jest organem półurzędo- 
wych pismaków, których zadaniem jedynem
i wyłącznem jest bezczelne czernienie Pola-



ków, mieszkających pod zaborem pruskim.“
...„Erm lenderka“ niepotrzebnie mięsza 

się do nieswoich rzeczy — i chyba przypu­
szcza, źe tu w Księstwie nie znamy jej 
przeszłości, bo inaczej nie wysuwałaby się 
tak bardzo z frontu i nie szłaby na sukurs 
wrogiemu Kościołowi, antypolskiemu pismu 
poznańskiemu, My wiemy, jak ,.katolicka“ 
„Ermlenderka“ traktuje Polaków katolików 
na Warmii i jakim jadem oblewa ich naj­
bardziej uprawnione żądania. Ażeby czytel­
nicy nasi poznali głupią arogancyą warmij- 
skiego świstka, dość przytoczyć jedno wstę- 
pne  zdanie jego zarozumiałej ekspektoracyi. 
..Polska deputacya u ks. Arcybiskupa — 
p.sze Erml. — pozwoliła sobie przemówić 
w tonie, jakiego prawowierny katolik nigdy, 
a cóż dopiero w obecności swego Biskupa, 
używać nie powinna.“ Czy „Ermlenderka“ 
wie, źe odzywając się w t e n  s p o s ó b  o 
dęputacyi, którą Nsjprzew. nasz ks. Arcy- 
pasterz przyjął łaskawie, której gorącej pro­
śby wysłuchać raczył bez słowa jakiejkol­
wiek nagany, którą przeciwnie krzepił ser- 
decznemi siewy Pasterza dbałego o dobro 
s wej trzody,— że odzywając się w ten spo­
sób, ubliża najwyższemu naszemu Zwierzch­
nikowi duchownemu? Jest zwyczajem, że we 
wszystkich ważniejszych kwestyach mniejsze 
pisemka stósują się do taktyki, jaką zainau­
gurują większe pisma tego samego obozu 
Gdyby „Ermlenderka“ poszła była w te sa­
me siady — i poinformowała się u „Ger­
manii“ albo „Köln. Volks Ztg.“, byłaby 
oszczędziła sobie niefortunnego kumostwa 
z poznańskim „Tageblättem“, (żydowskim), 
które jej nie przyniesie zaszczytu w oczach 
chociażby najnieprzyjaźniejszych dla naszej 
sprawy katolików niemieckich!“

Tyle „Kuryer Poznański.“ „Ger­
mania“, największa katolicka gazeta w 
Niemczech, codziennie w Berlinie wy­
chodząca, w jeszcze dłuższym artykule 
ostro skarciła niepotrzebne wyrwanie się 
Ermlenderki. Że Ermlenderka wystą­
pieniem swojem głupstwo zrobiła,' widać 
z tego, że ją nieprzyjazny katolikom 
grudziądzki „Gesellige“ pochwalił.

— O odpowiedzi, jaką dała „Ger­
mania“ niemieckim, Polakom nieprzyja­
znym pisemkom, napisał „Przyjaciel“ 
toruński bardzo dowcipny artykuł, który 
tu powtarzamy:

P o   n o s i e

dala „Germania“ tym małym pieskom z nie­
mieckich gazetek, które w ostatnim czasie 
okrutnie na Polaków użerały.

„Germania“ jest to wielka, codziennie 
wychodząca gazeta katolicka, wydawana po 
niemiecku w Berlinie, główna obronicielka 
katolicyzmu w Niemczech. Pismo to powa­
żne, do którego pisują najznakomitsi katoli­
cy niemieccy.

Te małe pieski są to drobne gazetki ka­
tolickie, pisane po niemiecku w różnych 
mniejszych miastach, jak na ten przykład 
„Ermländische Zeitung“, co znaczy po pol­
sku: Gazeta Warmińska.

Małe te pieski poczęły okrutnie ujadać 
na Polaków w Poznańskiem o delegacją i 
adres wysłany do ks. arcybiskupa poznań­
skiego względem nauki r eligii św. po nie­
miecku.

Napisały one, że to tylko polska szlachta 
takie brewerye wyrabia, arcybiskupa nacho­
dzi, hardo do niego przemawia, grozi mu i 
nawet religii katolickiej gotowa się wyprzeć, 
a za sobą lud pociągnąć i katolicyzmu lud 
polski pozbawić, jak Polskę pozbawiła wol­
ności. Więc niby w obronie arcybiskupa

pieski te na Polaków szczekać i użerać po- 
częły.

„Germania“ zawołała na te pieski ostro: 
„A za się! a do nogi!“ A dalej powiedziała 
im: „Osiełki jesteście, co się zowie, jeżeli 
myślicie, źe ks. arcybiskup waszej obrony 
potrzebuje. Księdza arcybiskupa nikt nie 
nachodził, bo naprzód go się spytano grze­
cznie i z uszanowaniem czy deputacyą i 
adres przyjmie i naprzód mu ten adres da­
no do przeczytania, żeby wiedział, czy go 
może wraz z deputacyą przyjąć i co na nie­
go odpowiedzieć. Tak robią ludzie przy­
zwoici czyli Polacy, ale wyście zagłupi, żeby 
te wiedzieć, więc bajecie coś o najściu i nie- 
spodzianem zaskoczeniu. Zwyczajnie z was 
rury nieokrzesane.“

Wyłożyła im więc „Germania“, żeby się 
nie wdawali w sprawy, do których zagłupi, 
bo ks. arcybiskup ich opieki i obrony nie 
potrzebuje, jako źe jest mocno przekonany o 
przywiązaniu Polaków do mego, do wiary i 
do Kościoła św. Z boleścią serca ustępo­
wał, gdy inaczej nie mógł, ale t eż ustąpił 
sylko tymczasowo i wie bardzo dobrze, że 
każdy naród potrzebuje nauki w ojczystym 
języka i mowy swojej pragnąć i bronić mu­
si, bo broni przez to praw swoich i praw 
Boskich.

-

N I E M C Y .

•— K s i ą ż ę  biskup wrocławski Kopp 
wracając z Rzymu odwiedził cesarzewicza 
niemieckiego w San Remo i w imieniu Ojca 
św. wyraził mu życzenia najprędszego po­
wrotu do zdrowia. — Zatrzymał się także 
książę biskup i w Berlinie, aby cesarzowi i 
cesarzowej zdać sprawę ze stanu zdrowia 
cesarzewicza. — Wiadomość, jakoby cesa- 
rzewiczowi misno potruć psy, okazała się 
nieprawdziwą.

— Z o d w a c h u  w Koblencyi skradzio­
no repetyerową strzelbę. Domyślają się, źe 
uczynił to ktoś z polecenia rządu francu- 
skiego, któryby rad znał system tej strzelby.

— W s z y s t k i e  długi państwa, pru­
skiego wynoszą przeszło 4 tysiące 425 mi­
lionów marek; procenta, które państwo co 
rok płacić.musi, wynoszą przeszło 176 mi­
lionów marek.

— M o n a c h i u m .  Pielgrzymka niemie­
cka do Jerozolimy na Loreto, Aleksandryą, 
Karmel, Nazaret, Rzym, wyjedzie z Mona­
chium 8 kwietnia wieczorem, a trwać będzie 
2 miesiące. Zgłoszenia przyjmuje ks. kano­
nik Geiger w Monachium (Veterinärstrasse 
10). Koszta wynoszą na osobę 1400 m. 
(trzecią klasą 1280 m.).

H I S Z P A N I A.
— W H i s z p a n i i  10 arcybiskupów i 

54 biskupów ogłosiło protest przeciw obe­
cnemu ograniczeniu praw Ojca św., jako w 
ogóle przeciw postępowaniu rządu włoskiego. 
Protest ten połączony z adresem gratulacyj­
nym, już w dniu 8 grudnia przesłanym zo­
stał do Rzymu.

Korespondencje „Gazety Olsztyńskiej.“
Z pod Olsztyna.

Smutno i bardzo smutno, bieda żebyś 
jej siekierą nie uciął, ale cóż tu wyrzekać, 
toć to wszędzie ta sama bieda nas gniecie. 
Zdaje mi się jednakże, tośmy sobie trochę 
i sami tej biedzie winni, bo gdy bieda do 
nas przyjdzie, to zamiast jej się odganiać, 
to my jej jeszcze drzwi otwieramy. Czasy 
jeszcze nie są najgorsze, ale trzeba więcej 
nad sobą czuwać.

Główną przyczyną naszej biedy jest jak 
mi się zdaie brak oświaty. Przypatrzmy się 
naprzykład naszym Niemcom, jak to nie­
omal każdy z nich zapisze sobie choćby 
tylko „Kreisblatt“, czy to zamożny, czy bie­
dny gburek. My zaś, choć marny swoje 
własne różne pisma, to mało ich czytamy. 
U nas, w tak dużej wsi, abonujemy tylko 
trzy gazety polskie. Mówisz sąsiadowi, żeby 
sobie gazetę zapisał, to ci powie, źe nie ma 
pieniędzy, chęć co prawda do czytania jest 
wielka, szczególnie zaś do naszej „Gazety 
Olsztyńskiej.“

Mój bracie, tylko się troszkę rządź ina­
czej, a będziesz miał na gazetę jednę i dru­
gą i jeszczeby ci zbyło. Teraz ale Nowy 
Rok, to i tak pieniędzy brak, a na cóż ta­
kiego? Dostałem rachunek i muszę w kar­
czmie zapłacić. Moźeś był chory i o:, ży­
wność się zadłużył? Gdzie tam, wódka i 
kornus tego figla zrobiły. Juźci trudno tedy 
stać na gazetę, boć karczmarz teraz pilniej- 
szy.

I karczmarz się skarży i wyrzeka, źe 
mu ludziska robią wybiegi i nie może choć 
sądową drogą nic dostać. Lecz dobrze mu 
tak, dla czego daje tyle wódki na kredę. 
Ta gorzałka to wszystko złe sprowadza, bo 
posłuchajcie tylko, jak to się u nas dzieje. 
Karczmarz przysyła naraz rachunek nar 30 
lub 40 marek, żona naturalnie nic nie wie, 
że mężulek, aby swego robaka zalać, dał 
sobie tyłe marek tam zapisać, więc dalej 
kobiecisko do Amtmana ze akargą na kar­
czmarza i na swego męża, prosi, aby pan 
Amtman choć na czarną taflę kazał go wsa­
dzić, żeby mu więcej nie dano na kredę. 
Inna znów żona, nie mogąc się doczekać na 
swego, boć już rano polazł gdzieś tam na 
wieś, to idzie nieboga z płaczem aż do kar­
czmy, a ten już wesoły i się nawet w tany 
zabiera, więc kobieta nic nie mówi, bo ją 
strach. Idzie więc z powrotem do domu i 
płacze, a w drodze spotyka swoją sąsiadkę, 
która pędzi takźe do karczmy po swego, a 
klnie, a grozi na karczmarza i na męża, od 
gsrdzielow, żarłoków, aż jej piana z gęby 
idzie. Boć i mają za co wywodzić, bo nie 
dosyć, źe mąż w wieczór, ale i we dnie idzie 
do karczmy, aby się nieco rozweselić. Smu­
tno niestety, ale prawdę mówię. Nie mówię 
zaś o wszystkich, boć i najlepszemu czasem 
się trafi, ale trzeba przytem pamiętać na 
żonę, dzieci i sam na siebie w tych i tak 
już ciężkich czasach. To już lepiej mógłby 
za to co straci w karczmie, zapisać sobie 
gazetę, choć codzienną, i wieczorem posie­
dzieć w domu przy żonie, coś »owego jej 
przeczytać, to i rada temu będzie. Boć na­
sze kobiety bardzo są ciekawe i jeżeli która 
tylko coś posłucha, to chodzi od domu do 
domu i prawi, drugie słuchają ją pilno, choć 
nawet nic w tem nie ma prawdy, co cza­
sem taka gazeciarka wiejska plecie.

Zapisujmy więc każdy po jednej „Gaze­
cie Olsztyńskiej“, a te czytajmy naszym żo­
nom, do karczmy nie chodźmy, a będzie 
nam raźniej, a przy pomocy Bożej to się i 
biedzie nie damy.

S t a r y  w i a r u s .

Wiadomości  potoczne.

* Olsztyn. W zeszłą sobotę stawali przed 
tuteejszym sądem przysięgłych synowie wy- 
miernika, Piotr i F ranciszek Teszner z Tu- 
ławk, oskarżeni o zbrodnię przeciw moral­
ności. Sąd uznał ich winnym zarzucanej 
im zbroni i skazał Piotra Tesznera na 2 la­
ta, a Franciszka na 3 iata więzienia i na 
utratę praw honorowych przez trzy lata.

Jak ks. dr. Szreiber w niedzielę z am­
bony ogłosił, to ma w Olsztynie na nowo



być założone Towarzystwo Czeladzi katoli­
ckiej, które tu dawniej już istniało. Że To­
warzystwo takie bardzo zbawienne mogłoby 
tu wywierać skutki, nie ma wątpliwości i 
nowemu pomysłowi: , Szczęść Boże!“

Dowiadujemy się z ogłoszeń w Erm- 
lenderce i w olsztyńskim „Kreisblacie“ 
umieszczonych, że w Wartemborku bu­
dować się ma szpital dla chorych bez 
względu na wy zna,nie. Szanowny Ko­
mitet wzywa do składek na ten dom. 
Prawdopodobnie będą na ten cel i gro­
sze naszych polskich mieszczan i wło­
ścian pożądane, ale organ tego Iudu, 
t. j. „Gazetę Olsztyńską“ pominięto mil­
czeniem. Jak zwykle.

W końcu zeszłego tygodnia obstalowano 
u tutejszych majstrów 800 płaszczy i 800 
par butów dla załogującego tu batalionu 
strzelców. Zamówienia te mają być wykoń­
czone do końca marca.

* W . Lamkowo. W naszej wiosce za­
szedł ciekawy wypadek, który zaczął się 
strachem a skończył śmiechem. Pewien sto­
larz przyszedł późno wieczorem do domu. 
Miał on z sobą pieska, którego, wszedszy do 
izby, wygnał do sieni. Piesek zaczął mocno 
ujadać, a ów stolarz myślał, że zapewne w 
sieni złodziej jest. W strachu więc wyszedł 
tylnemi drzwiami do sąsiada i prosił go, 
żeby mu pomógł złodzieja wygonić. Sąsiad 
wziął łopatę i dalej pod drzwi od sieni, 
gdzie pies coraz bardziej ujadał. Obaj są- 
siedzi nie mieli jednakże jeszcze odwagi na 
złodzieja uderzyć, poleciał więc ów stolarz 
po w pobliżu mieszkającego chałupnika, któ­
ry z widłami od siana na pomoc się stawił. 
Gdy tak uzbrojeni stoją pode drzwiami owi 
trzej sąsiedzi, nadszedł stróż nocny, właśnie 
po patrolce chodzący, który się także ofia­
rował z pomocą na złodzieja. Umyślili więc 
teraz raptem drzwi otworzyć i w czwórkę 
na złodzieja uderzyć. Poprzednio jednakże 
zawołał ów stolarz na żonę, aby roznieciła 
tęgi ogień na kominie i drzwi od izby o 
tworzyła, aby w sieni było jasno, co też ta 
uczyniła. Teraz roztworzyli owe zuchy drzwi 
i wpadli do sieni, gdzie znaleźli — kota, na 
którego to ów pies tak ujadał. Było potem 
z tego troszkę wstydu, ale śmiechu jeszcze 
więcej. — W sąsiedniej wsi, Małem Lam­
kowie, chcieli złodzieje już po raz trzeci 
ukraść krowę chałupnikowi Michałowi Beno- 
rowi, ale im się me poszczęściło. Pierwszy 
raz zaszczekał pi.es gdy złodziej przyszedł, 
na co Benor wstał i złodzieja spłoszył. 
Drugi raz już złodziej prowadził krowę na 
postronku, gdy właśni# powracał ze młyna 
ogrodnik, który u Benora mieszkał. Ten za­
krzyknął na złodzieja, który w strachu kro­
wę puścił a sam w nogi, przyczem o ciem­
ku wpadł w wądół od kartofli. Ogrodnik 
ów zaś składając mąkę w sieni, zostawił 
drzwi otwarte i krowa sama do sieni przy­
szła. Tymczasem obudził się i Benor a do­
wiedziawszy się co zaszło, natychmiast w 
koszuli udał się za złodziejem w pogoń, lecz 
tenże zdołał się prędzój z wądołu wygramo­
lić i znowu uszedł. Teraz wpędzał Benor 
krowę na noc do sieni, aby mu jej nie u- 
kradziono. Lecz złodziej zaszedł i trzeci raz 
po nią, przepiłował zamek od drzwi chle­
wnych, ale z chlewa do sieni to się nie 
mógł dobić i znowu krowy nie dostał.

* Stary Wartembork. W przeszłą środę 
odbyła się introdukcja ks. proboszcza Sza- 
dowskiego w Starym Wartemborku. Komi­
sarzem biskupim był ks. fararz Karau, któ­
ry przemówił po niemiecku. Podczas mszy 
św., którą ks. Szadowski odprawił w asysten­
cji dwóch młodszych księży, przemówił ks. 
Jabłoński, proboszcz z Lesin, rozwodząc się 
w ślicznćj mowie polskiej nad godnością i

i władzą proboszcza, dodając na zakończenie 
krótki pogląd na wielkie zasługi, które ks. 

i Szadowski położył dla kościoła katolickiego 
| na Mazurach, zbudowawszy z żebranych gro­

szy dwa piękne kościoły: w Wielbarku i 
Opaleńcu. Księży zebrało się 15. Na obie- 
dzie po nabożeństwie był także i pan lan- 
trat z Olsztyna i kilku innych panów.

* Penglity. Dnia 17 stycznia odbyła 
się tu sekcja dziecka niezamężnej Pfeifer, 
która po porodzeniu zaniosła je na górę i 
położyła pod strzechę, tłumacząc się, iż nie­
mowlę to dwa razy zapłakało i umarło i 
że chciała je później na cmentarzu pocho­
wać. Pfeiferową odstawiano do więzienia.

* Szczytno. W zaprzeszłą niedzielę po 
obiedzie wydarzył się tu nieszczęśliwy wy­
padek. Gdy jadący sankami woźnica chciał 
skręcie w wązką uliczkę, sanki się wywró­
ciły i żona poliera mularskiego W. wypadł­
szy z nich, złamała sobie ramię i pokale­
czyła twarz. — Z okazyi złotego wesela ofia­
rował cesarz małżonkom Freilich w Wystę­
pie 30 marek. — Lasy prywatne bywają 
u nas coraz więcej przerzedzane. I tak 
sprzedał właściciel dóbr rycerskich p. G. 
część swego lasu pewnemu handlarzowi drze­
wa z Olsztyna, podobno za 18 tysięcy m.

* Rastembork. Pięć do sześć dni bez 
pożywienia w lodowni przebył pewien robo­
tnik z tutejszej domeny. Poszedł on po 
deskę do lodowni i w czasie gdy tam był, 
przechodziła służąca koło sklepu i widząc 
drzwi otwarte, zatrzasnęła je, nie domyślając 
się, źe tam kto jest. Robotnika szukano na­
stępnie wszędzie, ale nikomu nie przyszło 
na myśl zajrzeć do lodowni. Po kilku dniach 
dopiero przechodził ktoś koło sklepu i posły­
szał jęki i poszedł otworzyć drzwi. Biedny 
robotnik wskutek wielkiego zimna odmroził 
sobie zupełnie ręce i nogi.

* Ełk. W przeszłym tygodniu posłał 
pewien właściciel dóbr tuztąd kilka wozów 
z spirytusem do miasta. W drodze zderzyły 
się dwa wozy z sobą i dyszel wybił dno 
beczki, a okowita strumieniem rozlała się 
pe szosie i w przyległym rowie. W jednej 
chwili zleciała się gromada chłopów i kobiet 
z przyległej wioski i dalej zbierać ten szla­
chetny płyn w naczynia. Pilniejsi zaś po- 
kładli się na ziemię i wylizywali z błotem 
i śniegiem zmieszaną okowitę. Smacznego 
apetytu!— We wtorek zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek w dobrach W. pod Oleckiem. 
W dniu tym miano z kilku kopców wyjąć 
kartofle dla gorzelni. Właściciel zakazał su­
rowo wchodzić do kopca prędzej, aż ziemia 
z wierzchu będzie odwalona. Ludzie my­
śleli jednakże, że ponieważ ziemia zmarznię­
ta, to będzie trzymać i nie odwaliwszy zie­
mi z wierzchu, weszli do kopca. W tej 
samej chwili zarwała się ziemia i pogrze­
bała dwie młode dziewczyny. Pomimo na­
tychmiastowej pomocy nie można ich już 
było do życia przywrócić.

* Najbogatszy człowiek Prus Wscho­
dnich i Zachodnich mieszka, jak donosi 
„Danz. Ztg.“ w królewieckim obwodzie re- 
j encynjym; ma on mieć dochodu rocznego 
630 tysięcy marek; drugi najbogatszy mie­
szka w obwodzie rejencyi gdańskiej; liczą go 
na 360 do 420 tysięcy marek rocznego do­
chodu.

Obwód rejencyi kwidzyńskiej ma dwóch 
„zamożnych obywateli“, którzy mają mieć 
około 160 do 200 tysięey marek rocznego 
dochodu. Lecz cóż znaczą ci „bogacze“ w 
obec berlińskich milionerów, a ci znów w 
obec Rotszylda w Frankfurcie nad Menem i 
Kruppa w Essen. Rotszylda dochód roczny 
obliczony jest na 4 miliony, a Krupa na 
przeszło 5 milionów; pierwszy płaci podatku 
klasyfikowanego 118 tysięcy, a drugi 156 
tysięcy marek na rok.

* Chełmno. Nauczyciel Wincenty R.,

który od kilka tygodni bawił w odwiedzi­
nach u swoich rodziców, dostał nagle po- 
mięsłania zmysłów, i to tak gwałtownego, 
że musiano dwóch ludzi stawić, aby go pil­
nowali. Kiedy w czwartek, zaprzeszłego ty­
godnia owi dwaj dozórcy jedli kolacją, wy­
ciągnął chory rewolwer i wystrzelił trzy 
razy de nich. Jeden otrzymał ciężką ranę 
w pierś i umarł na drugi dzień, drugi zaś 
otrzymał lekką tylko ranę. Na telegraficzny 
rozkaz dyrektora sądu ziemiańskiego został 
chory natychmiast oddany do domu chorych 
w Swieciu.

* Bydgoszcz. W tutejszym więzieniu 
sądowem znaleziono w dniu 16 b. m. w celi 
powieszonego sekretarza kolejowego Seilera, 
który siedział od kilku miesięcy w śledztwie. 
W dniu tym miała się właśnie toczyć w są­
dzie sprawa przeciwko niemu. Obawa przed 
zasłużoną karą popchnęła go zapewne do 
tego rozpaczliwego kroku.

* Z Górnego Ślązka. Przyczynek do 
„wielkich sukcesów“ nowego systemu szkol­
nego na Górnym Śląsku podaje korespen- 
dencya z Raciborza do wrocławskiej „Mor­
gen Ztg.“, a więc organu, nie mogącego 
być posądzonym o sprzyjanie Polakom. Czy­
tamy tamże: „Jak szybko w osadach z lu­
dnością mówiącą po polska nikną rezultaty 
osiągnięte przez szkołę, pod względem nie­
mieckiego wysłowienia się dzieci szkólnych, 
tego dowiódł przypadek, jaki dnia 5go b. m. 
zaszedł na posiedzeniu tutejszego sądu ła ­
wniczego. Szesnastoletni chłopak z Lubomia 
stawał przed kratkami, oskarżony o kradzież, 
lecz ani rusz, nie umiał się wysłowić po 
niemiecku. ' Nawet gdy sam przewodniczący 
zapowiedział, iż spotka go kara, gdyby się 
okazało, źe tylko przez upór nie chce mó­
wić po niemiecku, odpowiedział, że nie umie 
po niemiecku, źe z oświadczeń niemieckich 
świadków rozumie tylko ten i ów wyraz, 
związku zaś pochwycić nie może. Musiano 
więc następnie użyć pośrednictwa tłómacza. 
Oskarżony uczęszczał aż do 14 roku życia 
do szkołu w Lubomiu, — a o p u s z c z a ­
j ą c  j ą  m ó w i ł  d o b r z e  (!) po  n i e m i e ­
cku,  — l e c z  z a p o m n i a ł  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o  w p r z e c i ą g u  d w ó c h  l a t  
W tym przypadku trudno przypuścić, źe 
oskarżony nie chcąc mówić po niemiecku, 
czynił to z wyrachowania, aby podczas tłó- 
maczenia wywodów świadków zyskać na cza­
sie i odpowiedzi swe ostrożnie układać.“

* Oskarżono Chińczyka w Szangaju o 
to, źe ukradł stół. — „Jakże go mogłem 
ukraść, rzekł oskarżony, kiedy nawet sił nie 
mam do tego, bom chorowity i słaby ?“... 
„Masz słuszność, rzekł sędzia chiński — li­
tuję się nad tobą i uwalniam z pod zarzu­
tu — a w nagrodę za posądzenie daję ci 
oto ten wór zawierający 10 tysięcy talarów, 
idź i kaź się leczyć ze słabości.“ Podsądny 
podziękował pokornie, wziął wór pieniędzy i 
wyszedł. Ale me zaszedł daleko, bo go za­
raz pochwycono i przyprowadzono przed sę­
dziego. „Kto taki miech pieniędzy unieść 
może, rzeki sędzia, ten tez mógł ukraść i 
stół o wiele lżejszy; marsz łotrze do kozy.“

* Zuchwały napad. Z powiatu nowo­
grodzkiego, gubernii mińskiej donoszą, ze w 
nocy na 14 grudnia siedmiu starozakonnych 
wdarło się do domu w wiosce Dołmato- 
wszczyźnie, zamieszkiwanego przez Franci­
szka Horbitowskiego i Franciszka Moisewi-

( cza. Złoczyńcy ogłuszyli tego ostatniego 
ciosami w głowę i zabierali się do rabunku, 
gdy służąca napadniętych wywołała alarm i 
sprowadziła sąsiadów. Sześciu rabusiów ujęto.

* Sprzedaż grzechów. Nadzwyczaj cha- 
rakterystyczuy fakt opisuje „Odesskij Wie- 
stnik.“ Oto pewien żyd z Chotynia  grrzio- 
ny wyrzutami sumienia, na którem ciążyła 
znaczna ilość grzechów, poszukiwał usilnie 
amatora, któryby zechciał za odpowiedniem



wynagrodzeniem przyjąć na siebie odpowie­
dzialność przed Bogiem za grzechy spełnio­
ne przez owego grzesznika. Pożądany ama­
tor znalazł się nareszcie. Po długich per­
traktacjach strony zawarły umowę następu­
jącą: sprzedający ustępuje stronie przeciwnej 
wszystkie swoje grzechy spełnione przezeń 
po dzień zawarcia umowy i za to płaci go­
tówką rubli 250. Ciekawa ta umowa zo­
stała prawnie sformułowaną.

ROZMAITOŚCI.
— J a k  m o ż n a  u c z y n i ć  c h l e b  

p o ż y w n i e j s z y m ?  Wiadomą jest rze­
czą, że chleb czarny pożywniejszym jest od 
białego, a to dla tego, bo otręby, które 
przy białym chlebie odpadają, zawierają ro­
dzaj oleju, który dodaje ciału silne pożywie­
nie. Jeśli j-dnak komu nie smakuje chleb 
czarny czyli razowy, niechaj uwarzy otręby 
we wodzie i tą wodą odcedzoną rozczyni

' chleb z mąki pytlowanej, a będzie miał 
chleb biały, a przy tem znacznie większy i 
pożywniejszy.

— J a k  l e c z y ć  z m a r z n i ę c i e ?
Zmarznięte części ciała należy przez

tarcie śniegiem lub okłady zimną wodą naj­
pierw stopniowo pobudzić do życia, a do­
piero później rozgrzewać ciało również sto­
pniowo. Odmrożenie członków jest to także 
zmarznięcie, ale w mniejszym stopniu. Naj- 
lepiej  je leczyć w lecie i jesieni, a to przez

nacieranie kamforowym spirytusem, solą ze 
spirytusem, lub nawet naftą. Gdy zaś na­
stanie już zima, należy odmrożone członki 
utrzymywać ciepo, osobliwie w nocy i po­
krywać łagodnemi maściami; przetopionym 
łojem lub klejem stolarskim. Najlepiej jest 
jednak chronić się od mrożenia członków, a 
mężna tego uniknąć, skoro nie będziemy 
znienacka wychodzili z ciepła na zimno, po­
wróciwszy zaś ze dworu, ni« należy natych­
miast stawać przy gorącym piecu.

— S p o s ó b  p r z e s y ł a n i a  z i e m ­
n i a k ó w ,  i ż b y  n i e  z m a r z ł y .  Trafia 
się często, że wypada w zimie w czasie 
mrozów wozić ziemniaki, przyczem takowe 
często marzną. Otóż aby temu zaradzić, 
podaje pismo „Poradnik gospodarczy“ taki 
środek:

Wory, w których ziemniaki przesyłać 
wypada, macza się w zimnej wodzie, potem 
napełnia się je ziemniakami, związuje i znów 
oblewa zimną wodą. W skutek tego wór 
zamarznie i nie dopuści mrozu do ziemnia­
ków. Powłoka lodowa na worze zatka bo­
wiem wszystkie dziury woru i chroni w ten 
sposób ziemniaki od mrozu.

— Ł a d n a  r o z m o w a .  Co to było sąsiedzie 
u was wczoraj w nocy, taki straszny hałas, że nie 
mogłem ani oka zmrużyć: myślałem, że się dom 
wali!

— Eh, to nic., tylko moja żona, jakem przy­
szedł do domu, pytała mnie. która godzina...

— S ę d z i a  ś l e d c z y :  „Nie mogę doprawdy 
pojąć, jak was nikt nie słyszał, gdyście wszystkie 
drzwi i zamki pootwierali?“

— Więzień: „A to panu sędziemu wierzę. Jeśli 
my biedacy chcemy żyć, to się musimy czegoś nau­
czyć. Tam trochę pisać, a biednych więźniów ka­
rać, to naturalnie daleko łatwiej.

Sprzedaż drzewa. 
Dnia 3 i 6 lutego o godz. lOtej w Pur­

dzie.— Dnia 8 lutego o lOtej w Bartołtach.
W piątek, 3 lutego o 10 w Locken.
We wtorek, 7 lutego o 10 w Jabłonce.
W piątek, 17, lutego o 10 w Biesalu.
W piątek, 24 lutego w Luttkenwalde.

We środę, dnia 25 b. m. o godz. lOtej 
wieezorem zasnął w Panu opatrzony Sakra­
mentami św., w tutejszym szpitalu Panny 
Maryi, po długich cierpieniach, na raka w 
krtani

ś. p. ks. prob. Michał Klement
z Dźwierzut, nr. 1837 r. w Butrynach, na 
kapłana wyświęcony 1864 r. R. i. p.

P

We środę, dnia 25 b. m. wieczorem o godz. lOej 
umarł w 50-tym roku życia ś. p.

ks. Michał Klement,
byty proboszcz w Dźwierzutach.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30 stycznia 
w Butrynach, o czem donosi w imieniu rodziny w smu­
tku pogrążony brat

A .  K l e m e n t
z B u t  r y n.
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C. Terlecki i Sp. Olsztyn,
s t o l a r ni ą  budów!owa i meblarska,

pol«ca swój wielki
S3 1 $.3:£łcSŁ t a r o m

m e t a l o w y c h  i d r e w n i a n y c h ,  od najprostszych aż do naj-
wytwinton-jszTcb, po tsrrch cenach.

ńe.ć ciekawych książek z obrazkami za 2 marki.
„Przeraź! iw* -««ho trąby ostatecznej”, albo cztery rzeczy ostatnie oczekująco 

(•zł«iwii*ka.** Cena OO fen
Godzina śmierci, czyli ieki na strachy śmiertelna, kto ieh zaiyjo, ten się nigdy

śmierci bać nie będzie.' Gana 50 fen.
Katowni/? więzienia piekielnego. Gama 30. fe».
Koniec świata. Cena 3> fan.
Niebo. Cm< 40 fen.

Wszystkie pięć książek kosztuj« tylko 2 marki.
Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej.“

C h o r ą g w i e ,
 baldachimy, ornaty, kapy, tuwalnie, figury, obrazy  
 rozmaitej wielkości, ołtarzyki do noszenia, krzyże,  
 kierce, stacye męki Pańskiej, w ogóle wszystkie  
 przybory i sprzęty kościelne poleca po możliwie ni-
 zkich cenach.
 Buduje nowe ołtarze, ambony, ławki i t. d.,
 stare zaś przerabia; wszelkie odnośne renowacje wy-  
 konuje się we własnych warsztatach. 
 Odnawia wnętrza kościołów w rozmaitych stylach 
 F a b r y k a  s p r z ę t ó w  k o ś c i e l n y c h  

 J. SZPETKO W SKI, Po z n a ń .

J . P . K irschnereit
S p e c j a l n o ś ć :  Olsztyn S p e c j a l n o ś ć :

Farbieraia towarów Czyszczenie  garderoby
jedwabnych. _  męzkiej i damskiej.

Farbiernia wełny i ba- P l a c  R e m o n t o w y  Merownia, Glansownia.
wełny. Prasownia materyi  i

Farbieraia piór strusich. N r .  34-. aksamitów.

Prawdziwy tylko z tą marką ochronną. 
Profesora dr. Liebera

El i x i r  wz ma c ni a j ą c y  nerwy
_ usuwa zupełnie najuporczywsze c i e r p i e n i a  n e r w o w e ,  mia­

nowicie blednicę, bojaźliwe uczucia, ból głowy, migrenę, bicie serca, cierpie­
nia żołądkowe i t. d. — Bliższe objaśnienie w dołączonym do każdej flaszki 
cyrkularzu. — Za poprzednimi przesłaniem pieniędzy albo za zaliczką do na­
bycia we flaszkach po 1.50, 3 i 5 marek.

Skład główmy: M. Schulz, Hannover. Escherstr. Na składzie mają: 
Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie, Aptekarz Müller w Brunsberdze, jako i 
w aptekach': w Licperku, Ry nie, Frydlandzie. Iławie itd.

Transparentana okna kościelne, na woskowem płótnie malowane, nader 
trwałe, które okna kolorowe na szkle naśladują i takowe n aj- 
zupełniej zastąpią, wykonuje po bardzo przystępny ch cenach

F abr yka  s pr z ę t ó w k o ś c i e l n y c h
J. Szpetkowski,

Poznań, u; BerIińska nr. 2.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). —- Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


